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POLOWANIE NA LISA.
Lis jest najzawziętszyin i najniebezpiecz

niejszym nieprzyjacielu zająców, królików, 
Łuropatew, przepiórek i w ogólności wszel
kiej drobnej zwierzyny; mimo szybkości 
biegu i lekkości lo tu , prędzej czy pó
źniej dostają ię w paszczę tego żarłoka, 
Czyli to otwarcie na nie uderza, czyli leż 
stawa na zasadzce. Słuszna jest aby laki 
" ’ie lki myśliwiec ścigany by ł na wzajem 
* odniósł karę za swe rozboje. Ale nie 
tylko dla ochrony zwierzyny człowiek po
luje na lisa; zręczność z-jaką się bronić u- 
•nie, jest wielką podnietą do tych łowów: 
nie łatwo bowiem można upolować lisa 
1 żadne inne łowy nie przynoszą myśliw
cowi większej radości i chluby. Nie zawsze 
ścigają go na otwarłem polu; częstokroć 
J1*® pozwalają zwierzęciu rozwinąć wszel
kich sposobów ratunku. Itak , duszą go dy- 
*nem wgłębi jamy, zapuszczają w nią jain- 
n>ki, zmuszają go do wyjścia, a przy o- 
|worze jamy czekają na niego sieci i ko- 

rozkopują jego najskrytsze tajniki, na
lo c ie  chwytają go w zastawione żelaza.
*>zeciw tyin podstępnym napaściom, lis 
broni się tylko długiem przewidywaniem i

ciągłą czujnością. Dla tego więc kopie 
nory pod skałami, pod korzeniami drzew, 
ażeby motyką nie mogli ich uszkodzić, po
mnaża ich zakręty, ażeby nie wiedziano 
gdzie go szukać, a gdy jaka okoliczność o- 
budzi jego podejrzenie, idzie wtedy jak naj
ostrożniej ; nie wychyla się z jamy, gdy się 
domyśla ze go w niej obłożono i na wszy
stkich drogach rozstawiono zasadzk i. W tym 
ostatnim przypadku, myśliwcy nie odstępu
ją oil jamy ani na chwilę i dopiero po k il
kunastu dniach lis wyczerpawszy wszelkie 
zapasy, zwyciężony głodem, wypada z ja 
my z całą szybkością i mocą, na jaką jesz
cze zdobyć się może. Gdy już nadejdzie je 
go ostatnia godzina, broni się wtedy.z oso
bliwszą odwagą i przytomnością umysłu. Je
śli go złapią za nogę w zastawione żelaza, 
nie waha się odciąć zębami część uchwyco
ną; jamnikom stawia zacięty odpór i nie
raz zniewala ich do ustąpienia zjegojamy; 
jeźlj go ścigają dymem, ucieka do najniż
szej nory , jak gdyby najdoskonalszy fizyk; 
a gdy wreście schwytają go, kąsa wszystko 
co tylko inoze pochwycić. Lecz są to pospoli
te uciechy wieśniaków i leśniczych; my
śliwcy z wznioślejszą wyobraźnią, trudniej-
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szego szukają zwycięztwa. W dzień ozna
czony, gdy już są pewni, że lis wyszedłszy 
na przechadzkę, albo za zdobyczą, opuścił 
swoją norę, zatykają onę troskliwie, a na
wet i te, które się wpobliskości znajdują, a 
potem myśliwcy dosiadłszy koni, puszczają 
psów w trop za nieprzyjacielem. Mocna 
woń którą lis z siebie wydaje, wkrótce od
kryje jego schronienie, a szczekania psów 
oznajinują że już go ścigają. Zwierz ucieka 
czempredzej do jamy; a widząc że jest za
tkana i odstraszony przez ludzi których trze
ba postawić aby sobie wnijścia nie odgrze
b ał, leci dalej i po kilku zakrętach znowu 
powraca do nory. Odpędzony po drugi raz, 
widzi że musi wyrzec sic tego schronienia; 
leci więc do znajomej jamy jakiego kre
wnego albo przyjaciela , lecz i le są zasy
pane.

•Znużony wreście bezużytecznem biega
niem od jamy do jamy, pozoaje, że jedynie 
tylko w ucieczce powinien szukać ocalenia. 
Puszcza się więc bez celu przez lasy i pła
szczyzny , psy prześciga w biegu. Wów
czas to zaczyna się właściwe polowanie. 
Chociaż w tej ostateczności lis zwykle pę
dzi linią prostą, nie pomija przecież środ
ków ocalenia, które mu się nastręczają. Je
żeli napotka las, przesuwa się między gę- 
steini krzakami, przez które psiarnia z tru
dnością przedrzeć się może; szuka żywych 
pło tów, gdzie najmniejszy otwór dostate
cznym jest dla jego ciała; wyszukuje tak
że nierówności gruntu, które,utrudzają je
go przeciwników; rowów, które jednym sko
kiem przesadza; skał za któremi może na
gle zmienić kierunek i psy omylić. Pozna- 
je z nadzwyczajną pojętnością to wszystko, 
co może stawić przeszkodę myśliwcom, a 
ułatwić jego ucieczkę. Jednakże, w szystkie 
te podejścia, wszystkie te strategiczne kom- 
binacye, nie zdołają zwieśdź i odstręczyć 
nieprzyjaciół; konie i psy z zapałem pędzą 
za śladem zbiega. Nie mała liczba ścigają
cych pozostaje w tyle, nieraz konie i jeźdź
cy, padają w rowy, rozbijają się na plotach 
i zagrodach i w rzeczy wistości przedstawia
ją te wszystkie dziwaczne upadki , które 
wynalazła imaginacya malarzy, wystawia
jących polowanie na lisa; psy znużone i po
kaleczone zaprzestają ścigać, ale główny 
korpus myśliwców nie porzuca polowania i 
dopiero wówczas zatrzyma się, gdy lis wy
cieńczony biegiem, dostanie się w ich ręce. 
Jest to zwykły koniec walki. Zdarza się, 
że lis niezmiernie rączy, albo przebie
gły, zdoła uciec; jednakże opóźni tylko 
przeznaczenie swoje: sama bowiem jego sła
wa naraża go na nieuchronną zgubę i poda
nia myśliwych, którzy nie porzucą walki, 
dopóki nie dokonają zwycięztwa.

W Anglii zwłaszcza, polowanie na lisa od

bywa się z wielką uroczystością. Nie jes* 
to prywatna zabawa, ale raczej publiczne 
zdarzenie, o którem piszą dzienniki i które 
w iększą wzbudza ciekawość, aniżeli wszel- 
kie inne wiadomości.

P O D R Ó Ż E .
Ostatnia wyprawa Kapitana Ross na morza 

Bieguna Polnocntgo.
(Dokończenie.)

IjUty i Marzec 1630 przeszły bez żadnych 
przygód,prócz codziennych stosunków z kra
jowcami. Eskimowie podług swego zwyczaju 
podzielili się na kilka gromad i osiedli 
w miejscach najdogodniejszych do chwyta
nia foków. Kapitan Ross tak opowiada 
założenie jednej z ich osad , którego był 
św iadkiem.

31 Marca wieczorem, cztery familie E- 
skimów, złożone z 15slu osób, przeciągnę
ły nieopodal okrętu, udając się o pół un
ii ku południowi dla zbudowania nowych 
poinieszkań. Miały czworo sanek ciężko 
naładowanych, do których dwoje lub tro
je psów zaprzężono. PoszJiśiny za niemi, 
chcąc zobaczyć jakim sposobem budują do
my ze śniegu. Zadziwiła nas ich zręcz
ność. Jeden z nich ukończył budowę 
przeciągu trzech kwadransy. Przekona
wszy się że śnieg jest dostatecznie gruby 
i mocny, równiają wybrane miejsce, dre
wnianym rydlem, zostawiając na gruncie 
zbitą massę śniegu, przynajmniej na trzy 
stopy grubą. Odcinają potem kawa|y śnie
gu w kształcie klina, nazw ie stóp długie, 
a szerokie na stopę przy podstawie , i o- 
brównawszy nożami.le kaw ały zaczynają bu
dować chatę, pochylając je ku wnętrzu, ' 
robią doskonałe sklepienie. Wycinają drzwi 
w jednej slronie.Przez ten czas, kobiety upy* 
cliają wszystkie szpary śniegiem, a chłop
czyki budują legowiska dla psów. Po
tem okrywają skórami ławy ze śniegu' 
zrobione wewnątrz chaty, a kawały przezrO' 
czystego lodu stawiają zamiast okien. ,

»W Kwietniu, lód zaczął się roztapia 
powoli. Eskimowie opowiadali o morz>* 
znajdującem się ku północy. Mogło t0 
bydź przejście od tak daw<na szukano- 
Komendant Ross puścił się lądem dla sprO' 
wdzenia tych opowiadań. Przekonano sif' 
że ku południowi nie ma żadnego przej' 
ścia; szukano go zatem w stronie pół”0' 
cnej. Brak żywności i niezmiernie p*"*?” 
kra pora, nie dozwoliły im doprowadzi 
do skutku lego przedsięwzięcia. 17 Czĉ  
wca, komendant Boss powrócił do okręlJ*' 
Przez ten czas, Jód o tyle się roztopił, 1,6 
można było naprawić okręt i odpłynąć *
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nadejściem  pom yślnej ch w ili, a le  nic jej 
nie zw iastow ało . W zatoce m orze było 
c *agle zam arzłe  i nieruchom e jak  w zimie. 
T em peratura  jednego dnia g o re jąca , d ru 
giego była lodow a, a term om etr spadał o 
10, 15 lub 25 stopni w przeciągu kilku go
dzin. N areście w pierw szych dniach S ie r
pnia 1830, puściły lody, lecz w krótce zno- 
" u  stanęły . P rzecież , po niesłychanych 
"y s ilen iach , statek w yp łyną ł z zatoki, w 
której p rzez 11 i pó ł m iesięcy by ł uw ię
ziony. N iestety! krótko trw ała  ta  radość. 
W dziesięć dni p o tem , okręt s tan ą ł o 
o trzy m ile od m iejsca z którego odp ły 
n ą ł ,  zew sząd otoczony lodam i. W róciła  
okropna zima a z nią konieczność przepę
dzenia drugiego roku w takiej samej nie
woli. Lękać się było m ożna, żeby unu- 
dzenie, zniechęcenie i upadek w szelkich sił 
duszy, nie ogarnęły m ajtków . W rócili się 
do daw niejszego sposobu życia i z a tru 
dnień. Zima ta by ła  daleko m ocniejszą, 
•t na dom iar nieszczęścia, Eskim ow ie któ
rych tow arzystw o rozryw ało  przynajm niej 
tęsknotę osady okrętow ej, oddalili sic w 
•nne strony.

Zimę roku 1831 na 32 przepędziw szy w 
takim stan ie , kapitan Ross s trac ił nadzie
lę w ypłynien ia  na o tw arte  morze. Okręt 
Znacznie uszkodził się naciskiem  lodów i 
••ie byłby w ytrzym ał dalekiej żeglugi. O- 
Puścili g<> więc w czerw cu 1832, i um yśli
li sankam i i czółnem  dostać się na m iej
sce, gdzie by ła  jeszcze złożona większa 
rzęść zapasów ze statku  Jpdso. W podró
ży niezm iern ie wiele trudów ponieśli, i na- 
stępną zimę z 1832 na 33 tam że przepędzie 
“>usieii. Szkorbut rozszerzy ł się między 
°sadą; brak ży wności i wszelkich po trzeb , 

raz bardziej daw ał się uczuw ać. N are
ście w Lipcu 1633-, zdołali wydobyć sic z 
Poiniędży lodów i na słaby eh c z ó łn a c h w y 
płynęli* na o tw arte  m orze , spodziew ając 
8*ę, że spotkają statk i trudniące się poło- 

w ielorybów . S p e łn iła  się ich nadzie
W i przecież’ u jrzeli kres d ługoletnich  cier- 
P'eń. S p o tk a ł ich i p rzy ją ł statek Iżabd- 

niegdyś zostający pod dowództwem  ka-
P'tana Ross. Na nim pow rócili do Szkocyi. 

llezu lta la  tćj wyprawy, wkilk.u słow ach
''y staw ić  można. Od czasu odkrycia prze
ł y k u  H.Klu i F m y , przez kapitana Par-

"  jego drugiej podróży , półw ysep M el
b i e  uważano jako północny kraniec lądu 
Ą|neryki, który tym sposobem  k o ń czy łs ic  
P°d 70 stopniem  sz: pół:.- O dkrycie pół- 
> yspu: Boothia posunęło tę granicę aż do 
s ‘go stopnia i zdaje się, co je s t  ważniej- 
^ ‘1 rzeczą , że-na zachód-lego między-mo

a> brzeg ciągnie się aż 'do  p rzy ląd la  Tur- 
a8jtin. Tak więc, jeże li jeszcze rozpo- 
*lają  nie-w ielką przestrzeń  2 2 0 'mil ang:

znany będzie cały brzeg północny Ame
ryki. O kazało się także , iż droga, k tó rą 1 
w pierw szej podróży swojej puśc ił się kapi- 
tan Parry , jedynie  doprow adzić może do od-- 
krycia poszukiw anego przejścia. Tak więc, 
pole dom ysłów  znacznie się  zm niejszyło , 
a rozpoznanie b rzeg ó w 200 mil długo, w iel
kiej liczby rzek i jez io r, oraz oznaczenie 
bieguna m agnetycznego i rozm aite postrze
żenia m eteorologiczne, stanow ią znam ieni
tą zasługę, naczelnika w ypraw y.

fiA P1T0L1U N I TU LUZY .
Idąc za przy kła tłem Rzymu1, znaczniejsze 

m iasta, k tóre Rzym ianie poddali pod swo
je  panow anie i w których założyli swoje o- 
sadyj nadały  szlachetne iinie fiapito liu in  ja 
kiem u ze swoich pom ników , bądź to św ią
tyni, bądź warowni. K onstan tynopol, J e 
ruzalem , K artagina, K olonia, Nimes- T u lu - 
<za> m iały ta-kże swoje kapito lia . Kapito- 
liuin T u luzy , najznaczniejsze było ze wszy
stkich.

W ybudow ane podług wzoru fiap ito liu in  
Rzymskiego , o&ejmowało kośció ł pośw ie
cony-Jowiszowi. Św iątynię pogańską zam ie
niono potem  w kościół chrześciański. Gdy 
w ładza municy palna u rządziła  się w Tulu- 
ie ,  odbyw ała swoje posiedzenia w R apito- 
liuin , a urzędnicy m unicypaln i, nazw ani 
byli K apitułam i. Gmach ten s ta ł się ra tu 
szem m iasta i pod tym względem nie było 
pom nika hardziej zajm ującego i bogatsze
go w przedm ioty sztuki.

Pod względem  architek tury , można było 
upatryw ać nieład i brak w tej m assie budo
wy, pomieszanym p łodzie 'rozm aitych  w ie
ków*; lecz uw ażane z osobna, wszystkie 
te części były  arcydziełam i i tw orzy ły  
zbiór kształtów  arch itek tu ry , tak szaco- 
cow-uy, jak zbiór m alow ideł i rzeźb, znajdu
jących się w salach ratusza. Na nieszczę
ście, fiapito liu in  T u lu z y , nie uszło  także 
przed opłakaną manią przerabiania i n isz
czenia. W ystawę gmachu odbudow ano ze 
szczętem  przy końcu X II w iek u, w nowoży
tnym guście , od tego czasu, znikły  pow o
li o sta tk i dawnych budow li, a skarby rzeź
by i m alarstw a znajdujące się w licznych 
salach, także uległy zniszczeniu.

Jednakże, mimo tych spustoszeń, fiap ito - 
lium lu lu zy . je s t jeszcze chlubą m iasta i 
jednym z najznakom itszych pom ników we 
Eraiicyi. Sala k tórą w yobraża nasza ryci
na, jes t dowodem ze jeszcze nie postrada
ła  wszystkich swoich starożytnych ozdób i 
bogactw arch itek tu ry . Sala ta, zwana A/a- 
łym Konsjrslorzitin, była miejscem  zwyczaj
nych posiedzeń rady m iejskiej; w innej sali 
obszerniejszej zwanej Wielkim Kvnfyttoricmt
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KAPITOLIUM TULUZY.

chowano roczniki K apitolium . Godność 
R apitu lów  tak była ceniona, źe najbogatsze 
fam ilie ubiegały się o nią i nadaw ała im 
praw o szlachectwa, z przelaniem  go na po- 
tpm ków . P o rtre t każdego K ap itu ła , i»- 
inieszczony był na czele opisu jego czy
nów i zarządu, a piękne m alow idła na we
lin ie , w yobrażały głów ne wypadki wzm ian
kowane w kronice. Te rękopisma, tak waż
ne, już to jako przedm ioty sztuki, już to ja 
ko historyczne pom nik i, zginęły pod czas 
rew olucyi francuzkiej.

Tuluza, dawniej Toloza, leży nad rze
ką G aronną, była stolicą prowincyi Lan- 
gw edocyi, Jiczy sję do rzędu najznacz
niejszych miast Frapcyi i zasięga bardzo od
leg łej starożytności. Historyk Justyn  wspo
m ina . że już siała w piątym wieku po za
łożen iu  Rzymu. Gdy przeszła  pod pano
wanie Rzy mian , ludność jej iobszerność 
lak była w ielka, iż tw orzyła pięć oddziel
nych m iast, czyli okręgów. Rzymianie o- 
zdobili ją  am fiteatrem , którego szczątki 
trw ają  dotąd. Po upadku państw a Rzym

skiego, była stolicą królestw a W izygotów, 
a potem królestw a Akwilanii. W  średnich 
wiekach, hrabiowie Tpluzy byli lennikami 
królów Francyi i wyrównali im w potędze. 
Dopiero za czasów Filipa U lg o , hrabstwo 
Tuluzy, ostatecznie przyłączone zostało do 
Francyi. T eraz miasto T u lu za , posiada 
wiele pięknych tegoczesnych gm achów , ' 
wspaniały most na Garonnie i wiele waż
nych naukowych zakładów .

W ko .icuX lV go  wieku, Kleinencya Izorfl, 
u s tanow iła  w Tuluzie igrzyska poetyczne, 
na których popisywano się z utworam i poe- 
zyi i w nagrodę dawano poetom kwiaty z ło
te. Bogalein uposażeniem  zapew niła trw a
łość igrzysk. Posiedzenia odbywały się 
K apitolium  Tuluzyjskim . Poetyczne kolle- 
gium Izory, rozproszone pod czas rewolo- 
cyi, podźwignięte zostało w roku 1806, i co
rocznie w pierwszych dniach M aja, odby*3 
swoje posiedzenie i rozdaje nagrody.
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I.
D zie je  s ła r o ly łn e  n u ro d u  L itew skiego . Tom  

p ie t w szy, M ito lo g ia  L ite w sk a , z ośm iu ryc in a m i. 
W iln o , n a k ła d em  i  d ru k iem  M . M arcinow skie-  
go 1&35; in  8vo m ajors, s tro n  4S2 oprócz p r z e d 
mowy. Cena z ł. 21

Pan Teodor N arbu tt znany z pojedyn
czych rozpraw  w Tygodniku W ileńskim  o- 
głaszanych, oraz osobnego dzieła  niem ałej 
Wartości »0 Cyganach)) zbogacił obecnie li
teratu rę  naszą dziejam i starożytności na
rodu Litewskiego.

W ydany tom pierw szy , o którym mówi
my , zawiera w xiedze pierwszej M ito lo g ią  
L itew ską . —  Druga sięga obejm uje, R ze c zy  
odnoszące się do  M ito lo g ii L itew skie j.

Pierw sza dzieli się na VI rozdziałów , w 
nich opisał badacz Bogów większych, Bo
ginie, Bogów mniejszych czyli Bożków, u- 
bóstw ienie c ia ł n iebieskich, bóstwa ta je 
mnicze i F etysze, Bohaterów i pół-bogi.

Druga rozdzielona na V III. rozdziałów , 
poświęcona opisom przedm iotów czci re li
gijnej, miejsc uświęconych, osób pośw ięco
nych, ofiar, świąt, uroczystości, obrządków, 
pogrzebów, mogił, wesel. Kończą ten tom 
obszerhy rzeczy związek z Mylologiją L i
tew ską mające i obszerne dodatki..

Zanim zastanów im się rozciągłej nad u- 
kładem  i wykończeniem tak ważnego dzie
ła , nie inożem przem inąć milczeniem wiel
kiego zasobu m ateryałów , które z niezm or
dowaną pracą i trudem , zebrał pan Nar- 
hutt do ułożenia w spomnioneąjo d z ie ła .— 
W iele pomników nieznanych i obrzędów od
kry ł i w ybadał; słow em , dzieło to nie tyl
ko każdego Litw ina, ale całą  Słówiańszczy- 
Znęjmocno zajm ować musi.

Gdyby nasi historycy z-tak wieloslronne- 
*ni zasobami obeznani byli, które pan Nar- 
hult zeb ra ł, jak pieśni i p rzysłow ia, poda- 
dania, przesądy dawne ludu i obrzędy, bez 
czego bogosłow ie (m ytologia) obejść się nie 
•noże, więcej mielibyśmy rozjaśnione przed- 
chrześclańskie wieki i mitologią Sławiań- 
•ką starych niechrzczonych ojców , aniżeli 
dotąd.

Życzyć należy upowszechnienia tak waż
nego d z ie ła , a oraz bezstronnego rozbioru 
°d obeznanych uczonych Litew skich, w rzę
dzie których przepom nieć nie można K aje
tana L. Niezabitow skiego, który od lat wie- 
lu zajmuje sic dziejam i starożytnej Litwy.

K. W.

II.
W zeszycie 2gim tom u 2go Kwartalnika 

"aukow ego, znajdu jąsic  nastepująceprzed- 
***ioty.

D o filo zo fii. Rys filozoficzny um iejętno
ści (C iąg  dalszy). Zasada filozofii ducha. 
Zasada Antropologii. — D o um iejętności p r a 
wa. Obraz praw ©znawstwa Słow iańskich lu 
dów w czasach najnowszych. — D o dzie jów . 
Ułamki historyczne. 0  Kozakach. — D o l i 
te ra tu ry . —  Jerzy Samuel Bandtkie w sto
sunku do społeczności i literatury  polskiej. 
W ażniejsze nowe dzieła.

Umieszczamy w skróceniu a rtyku ł o Je 
rzym Sam uelu Bandtkie.

Pam ięci tego uczonego i pracowitego 
m ęża, którego imię mianowicie znane je s t 
wszystkim jako autora Słowników i histo
ry i P o lsk ie j, pośw ięcił wydawca K w artal
nika obszerny artykuł.

Rozważanie prac i dążności um ysłowej 
Bandtkiego, podaje mu sposobność do czy
nienia uwag nad stanem oświaty k ra ju , i 
dążnością uczonych naszych.

»Nie dawno w pośród nas zakończył ży
cie mąż, którego imię w całej Słowiańszczy- 
znie, i daleko po za jej krańce słynie. Mę
żem tym jest Je rzy  S a m u el B a n d tk ie . Dzia
łalność życia jego połączona je s t ściśle 
z dziejami postępu naukowości w Polsce. 
Śledźmy jej więc z głębszą rozwagą i oznacz
my jej stanowisko; rozpoznajm y w artość, i 
starajm y się jej wpływ na-przyszłość prze
widzieć. Z lego jedynie względu uważany 
żywot B a n d tk ieg o , będzie odpo w iednim w ła 
ściwej treści bytu jeg o , i godnym jego o- 
soby.

Przez cały  ciąg bytu swego, by ł on zi
mnym na ziem skie czasowe koleje, a toczą
ce się w oczach jego wypadki, nie inny na 
um ysł wpływ jego wywierały, jak przeczy
tana karta  starożytnej kroniki. A przecież, 
um ysł jego zadziwiającej był siły i energii, 
a przecież dusza jego była czu łą  na wraże
nia , które nieszczęście, i cnota i w ielkość 
wzniecają! Nie b y ła - to  więc nieprzenikli- 
wość i ciężkość, lecz w łaśnie s iła  duchaje- 
go, oderw ania się niejako z zam ętu stosun
ków współczesnej rzeczy publicznej. Iż 
s iła  ta  laki kierunek w zięła, przyczynił się 
zaiste zbieg okoliczności, towarzyszących 
bezpośredniem u B a n d tk ie g o  św iatow em u po
łożeniu .

Pierw szą zachętę do nauk udz ie lił Band- 
kiemu professor Dawid, nauczyciel giinna- 
zyum Siej E lżbiety we W rocław iu. Nau
ki jeszcze za młodu dźwignęły go w powa
żaniu i sercach ludzi cnotliwych i mądrych, 
nauki były dla niego rzeką zapomnienia w 
tysiącznych życia domowego przykrościach, 
nauki wreście wyżywiły go i jakby wdzię
czne dla w ielbiciela sw ego, potrafiły mu 
zjednać tryum f ostateczny nad natarczyw o
ścią potęg światowych.
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W e wszyslkich naszych uczonych, objaw ia 

się głów nie dążność do prac mających na 
celu dzieje i prawo pub liczne; taż sama 
dążność okazuje się w poetach, od najda
w niejszej zasięgając epoki.

h B a n d tk ie  s ta ł  się zakonnikiem  n a u k , a 
śluby któreini się zw iązał, do ostatnich dni 
w iernie zachow ał. P rzy lgnął on do nich 
z taką czystością , iż żadna inna dążność w 
zawód życia jego się nie w cisnęła. W śród 
przew ażnych naw et zmian stanu społecz
ności której był ozłjonkiem, nie w ystąp ił on 
nigdy w oby watelskiin charakterze zapaśni 
ka publicznego tej lub owej opinii; Do 
rzeczy publicznych nie zw racał on siły  sw e
go umy słu , dopóki te w przeszłość nie sp e ł
z ły , w której, się z zakresem  jego zawodu 
złączyły . W wczesnej już m łodości, naw ykł 
b y ł odwracać swe oczy od otaczających go 
stosunków-, a ścigając tern usilniej za jasno
ścią praw d od zmiennej obecności nie za
w isłych, odzw yczaił je -n iem al-od  przezie- 
ran iairzeczy  bli ikich. Nie wystawiajm y &o 
wiec sobie jako obyw atela skrzętnego o ro
zliczne potrzeby społeczności swojej. To 
pole zostawił*on.innym  a gości n a n ie in n ie  
b rak ło . Sam , uda-h się w stronę przez nie 
w ielu ,ty lko  uczęszczaną, gdzie zakres po- 
winności, obywatela- bynajm niej, nie ustaje, 
lecz gdzie przedm iotem  zabiegów nie-są  
chw ilow e i widoczne spraw y, lecz skryty 
częstokroć, a przecież trw ały, postęp ducha, 
gdziesku lk ieuu ichn iesą  przerażające prze
kształcenia, lecz swobodne i ciche zbliżanie 
się do praw'dy; gdzie wreszcie nagrodą-nie 
są łoskotne tryum fy i zaszczyty zew nętrz
nego. pierw szeństw u między obyw ate lam i, 
lecz rozkosz wpawana przez- w łasne prze
konanie, iż się na skrom nej tej drodze, nie 
bez korzyści dla świata postępow ało. »

W. tein miejscu au tor stawia obok siebie 
czterech naszych uczonych; Bandtkiego, Os
solińskiego, K o łłą ta ja  i Czackiego; wszy
scy czterej oddawali się naukom , a zw ła
szcza badaniu dziejów*, ale Bandtkie i Os
soliński , uczynili je  głównym  celem życia. 
K o łłą ta j wówczas oddaw ał się naukom, gdy 
inu w zawodzie publicznein pola nie-sta- 
w:ało. Czacki zaś po łączał te oba zawody.

Przejrzyjm y liczny szereg pism jego, o- 
garnijiny je  jako całość, a duch ogólnej ich 
dążnośc i, porównany z cechą wskazaną li
tera tu ry  naszej, da nam poznać literackie 
stano.wisko , literackie znamię tego inęża. 
D ołączał on w swym zawodzie umysłowym 
dwie z owych głównych gałęzi naukowych, 
w których się kierunek właściwy ducha nau
kowości polskiej objaw ił. Prace jegow szy
stkie odnosiły  sic częścią do dziejo-w kra
jow ych, częścią do badań języka, ojczyste
go. W owych przedm iotach okazała się pol
skość um iejętnego ducha jego, okazała się

styczność jego szczegółowej dążności z kie" 
runkiem całej literatu ry  naszej. W gląda
jąc zaś głębiej w głów ne cechę prac jego» 
spostrzeżem y, iż B a n d tk ie  był jednym  z naj- 
pierwszych .wyobraźników nowego zjawia
jącego się w tym okresie popędu gruntowno- 
ści. Nie dojrzysz w pracach jego nigdzie two
rów wyobraźni, w jego badaniach śmiałych 
przypuszczeń , w jego zdaniach Ignienia do 
upodobanych lub popłacających op in ii, '* 
jego nauce, powierzchowności. ObaczysZ 
wszędzie skrzętną pracowitością wyszpera
ne podan ia , trzeźw e i bezstronne wyszu
kiwanie praw dy, odważne i sum ienne jej 
w ynurzan ie , odrazę od upowszechnionej 
francuzczyzny.

Jako h isto ryk , ob rał on za przedm iot 
swych badań , to całość politycznych dzie
jów , to znów w szczególności dzieje o- 
światy.

Pod pierwszym względem, zaczął on za
wód autorstw a od pojedynczych historycz
nych wy wodów, szczególniej Szlązka się ty
czących. Były to przygotowawcze prace 
do obszernej historyi tego k ra ju , którą aż 
do roku 1355, to jest do wygaśnięcia zupeł
nego stosunków zawisłości Szlązka od Pol
sk i, doprowadzić zam ierzał. Umieszczane 
z ra z u  w piśm ie peryodycznem w W rocła
wiu wychodzącem ( Schlesische P r a w im ia l '  
B la t- t le r ) , później popraw ne, wraz z kilką 
nowemi badaniam i, ogłoszone zostały przez 
autora w zbiorze jego-r.ozpraw odnoszących 
się do Polski, S zlązka, M iśn ii, B ossy i, • 
do uwag nad dziełam i innych pisarzy, rze
czy słow iańskie rozbierających. Zbiór ten 
w ydał w W ro c ław ia  pod ty tu łem : n f ju l o '  
risch c r ilitch e  y! na le .de  n z n r  E r la u te r u n g  der  
G eschichte des O stens von  E u ro p a .n  Dziełko 
to acz nie w ielkie, w prow adziło B a n d tk ie g o  
w .poczet znakom itych narodu naszego pi
sarzy. Nie wielu bowiem przed nim takich 
było u, nas, którzyby krytycznie dzieje ba
dali, opierając się na najskrzętniejszein po
szukiwaniu źródeł. Z śladów historycz
nych, podać wierny obraz sianu włościan** 
Polsce, i zniszczyć przesądne cudzoziein- 
có w p o d ty m  względem mniemania;, wykryć 
pochodzenie nazwy Szlązka, wyrzelelnic 
w łaściwe imię Agneszki żony W ładysław® 
Ifgo xiążęcia Krakowskiego i podać wy
padki panowania N ięcia lego; przedstaw ić 
i zbadać ź ró d ła . wiadomości o znakomite!’’ 
w. dziejach naszych życiu P io tra  D u n in a ,  ’ 
jego zięcia xiceia Serbskiego; wyrzc-
telnić podania i chronologiczne daty o Den' 
ryku I I. K ielliazu- Arcybiskupie Diiicźnie”' 
skini; zgłębić usiln iej i prostować głoszone 
o S łow ianach pod.Ania Antona, o służebno' 
ściacb włościan Polskich podania Bohmc' 
go, i o ich losie podania Klosego, — oto by 
ły  przedm ioty dziejów, które B a n d tk ieg o  *

nale.de
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ziele tem zajm ow ały. Ścigać go w bada- 

daniach ty ch , i takow e znów głębiej zba- 
dywać , przechodziłoby kres założenia na- 
8zego. Dość w ogóle powiedzieć, iż co tam 
Uczony inąż w y k ry ł, to nowein b y ło , lub 
Uoweini dowodami w sparłem ; a wszystko 
co orzekł, to dla następnych badaczów sta
ło się przeważnym ' powodem zbliżenia się 
do praw dy,naw et i wtedy, gdy zdania prze
ciwnego byli. Co się zaś tu o pierwszych 
Handtkicgn płodach naukowych) rzekło , to 
należałoby powtarzać o każdem z jego pó
źniejszych podobnych mnogich historycz
nych wywodów, które bądź osobno bądź po 
"  ielu czasopismach ogłaszane były. Dostar
czał on ich św iatu naukowem u przez całe 
swe życie , a dokładne wszystkich ich ra
zem ocenienie, winnoby zająć osobne pió- 
•o .k tó re b y  ważności przedm iotu sprostać 
było mocne. My zwróćmy się do ogólnego 
Zarysu dzie ła , które jego tw ór główny sta
nowi.

Zam ierzył Randtkie jakośiny w idzie li, 
skreślić dzieje S zlązka , później myśl jego 
Ja snąć w zrosła , a tak napisał dzieje nie 
już owej części, lecz całości.

Dawniejsi dziejopiso wie n as i, byli po 
"iększej części opowiadaczaini śwjadoine- 
'«i dziejów w spółczesnych, a przepisywa- 
Czami podań dawniejszych. Celow ał mię
dzy niemi te n , kto prawdę szczerzej obja
wił, a w toku opowieści jasnej i p łynnej, tu 
« owdzie ożywiającą go myślą czasu b ły 
snął. Były zaś lo zwykle obszerniejsze pra
ce ', w ertow ane przez ludzi uczonych, lub 
dawnych poważnych publiki zapaśników, a 
"'niej dla powszechnego obznajm ienia prze
inaczane. W późniejszych dopiero cza
sach, zaczęto w krótszych zbiorach, cel ten 
’nieć na oku. M iędzy teini, słusznie pier
wszeństwo Lengnichowi przyznanein zosta
ło; bo nie wspominając już o kilku wcze
śniejszych i współczesnych dziełu  jego ra
j t k a c h ,  późniejsze nawet i z czasem wię
cej upowszechnione zbiorki, albo są lekko- 
’Uyślnem bajaniem , jak układy W agi, Ka
lendarzyka z r. 1781, i F la l ła ,  albo w tern 
!hają Swą zaletę, iż dobre z Lengnićha w y 
brawszy, w nowym do przejrzania łatwym  
kształcie rzecz podały, jak układy Schmii- 
,<ł £ stlbetrandege. W szakże we wszystkich 
tych xiążkach, nie szukajmy ani pragmaty- 
c”nego historyi stanowiska , ani głębszych 
Pejęć , ani krytyki źródeł. Znajdziem zaś 
Wszystko, w owych m istrzach dziejopisar 
8lw a ,/Varzws-'u’/csa i Csacłtzw; lecz dzieła ich

obszernym skarbem , którego dostatki 
*Wolna używane, a nie zaś jakby w lot chwy- 
?n« bydź mogą; prócz tego , prace mianow i- 

C’e Czackiego, nie są wątkiem prowadzo 
Wych wciąż całych dziejów narodu, lecz ob- 
*2crnemi, i bystrem i wywodami pojedyn

czych przedm iotów. Dopieroż w r. 1810 wy
stąp ił Randtkie z dziełem  sw em : nKrótkie 
wyobrażenie dziejów Królestwa Polskiegon, W 
którem  m istrzowską głębokość Naruszewi
cza i Czackiego, z zwięzłością odpow iednią 
celowi wszechstronnego upow szechnienia 
wiadomości o kraju , połączył.

P rzeznaczał skromny Randtkie swe dzie
ło  na użytek czternastoletn ich  dzieci a prze
cież zalecone głębszein z gruntow aniem  
rzeczy , zdaniem słusznem  bystrego kryty
ka, staw iło autora obo'h Naruszewicza i Cza
ckiego- R-eżbiór dokładniejszy po trzykroć 
wydaw anego, a coraz to więcej pom naża- 
nego dzieła, podały w różnych czasach ró
żne nasze pisinn peryodyczne.

Postąpiwszy na lak wysoki stopień dosko
nałości w pracach całość dziejów ojczy
stych w ystaw iających, nie mógł bydź niż
szym w szczegółowych poszukiw aniach 
dziejów naukowej oświaty w k ra ju , zw ła
szcza gdy go doprać podobnych, główna na
wet dążność um ysłu pociągała. Uchwycił 
on przedm iot Bi bl i ograli i i najm niej u nas o- 
pracow any, a zajm ow ał się niin z tein w ięk
szą ochotą, że w idział, jak gałęź ta lekce wa
ż o n ą  była, i jak o niej między m iłośnikam i 
nawet, najfałszy w sze pojęcia miano. Nau
kę tę znano tylko z je j mechanicznej nieja
ko strony, jako  nudną wiadomość o forma
cie , roku wydania i drukarzu xiążki. Nie 
widziano, jak sama nauka ta je s t  czemś nie
równie więcej, niż je j nazwa w skazuje; nie 
wnikano w to , że w m artw ej i butw iejącej 
xiedze, że w inaluehnej czcionce drukarsk iej, 
że w jednej napisanej literze , je s t ukryty 
promień życia umysłowego, jakby duch za
klęty w pęta materyi ; że więc wiadomość 
o zabytkach w piśmie i druku złożonych,od
nosząca się lak do względu technicznego, 
jako też i do oceniania wartości dz ie ł we
wnętrznej i zew nętrznej, jest połączona 
ściśle z dziejami oświaty.

Pod względem bibliograficznych opisowi 
zb io rów , dostarczył okres ostatni szaco
wnych prac szczególniej Załuskiego, Jane
ckiego, Sołtykiewicza, Rcntkowskiego i Osso
lińskiego . Pod względem historyi d ru k a r
stwa w Polsce , jeden tylko łlofjinan  w u- 
czonyin lecz krótkim  ry sie , Randtkiego wy- 
preedził.

Począwszy od pom niejszej rozprawy: 
primis Cracoviaein arte typographica incuna- 
bulis» , dalej w nierównie ważniejszych dzie
łach rozbierał ten przedm iot z takiem bo
gactwem nauki , iz w nich czytelnik na ko
rzyść z łudzony , znalazłszy daleko więcej 
niż zapowiada ty tu ł , więcej się zaprzyja
źnia z iią ż k ą  przy jej ukończeniu, niż gdy 
jej pierwszą kartę odw inął. Dzieła te je 
go, oceniane były w uczonych za granicą i 
w kraju pismach. Były - t,o d z ie ła : »łlist«-
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rya  zw łaszcza pierw szych drukarń  K ra
kow skich, »dzieło wcale nowe, z nieruszo- 
unych od nikogo ź ró d e ł, z spleśniałych 
BI zbutw iałych  aktów , z w ielkim  nakładem  
» czasu , t r u d u ,  oczów , zdrow ia wyczerp- 
nnione, p e łn e  nowych z zarzuconych ręko- 
»pisinów  z nieznajom ych nam zagranicz- 
»nych i rzadkich xiążek wiadom ości, p e łne  
»odkryć z między których a rcy -w a ż n e  są 
»o przed - H allerow skiej u nas drukarn i, 

tem -to dziele nie tylko nasze krajowe
»rzeczy zjaw ia, ale w prow adza w znajo- 
niność zasad ogólnej Bibliografii... Im  sic 
nwięcej m iłością naszej lite ra tu ry  zajmo- 
»wać będziem y, tern więcej szacow ane, tein 
chciw iej szukane będz ie .» W yrzek ł to Osso
liński o Banlkiego H istoryi d rukarń  K rako
w skich, a niem niejszą mógłby b y ł podać po
chw ałę  jego Historyi drukarń «’ Królestwie Pol- 
skie.tn i W . X . Litewskim, gdyby ta wówczas 
już  na widok publiczny wydaną by ła . W zią ł 
Bandlkie  w dziele tein za podstaw ę wspom- 
nionego Hoffmana książkę, lecz ją  tak p ize - 
l a ł  i p rzeksz ta łc ił, tak pom nożył i rozsze
rz y ł, iż m iał w szelkie prawo poczytyw ania 
się za jego tw órcę.

‘ Z zawodem  autorstw a Bandtkiego w 
przedm iocie Bibliografii, łączy  się jego po
w o łan ie  jako b ib lio tekarza xiego-zbioru A- 
kadem ii K rakow skiej. — B iblioteka ta od 
k ilkunastu  lat zostaw ała w zupełuein  za
n iedban iu , kiedy ją  powierzono Bandtkiem u.

W prow adzony w om szałe mury Biblioteki 
akadem ickiej, pomiędzy usypane w stosach 
kilkunasto-tysiączne x icg i, zw aliska szaf, 
gratów  i śm ieci, w idzia ł przed sobą ruiny 
jakby rozw alonej niegdyś w spaniałej stolicy, 
k tórej odbudow anie jednem u polecono bu
dow niczem u, w idział zam ęt, który aby do ła 
du przyprow adzić, cz u łiz  ca łą  resztę życia 
pośw iecić musi. Ogrom trudu  nie zachw iał 
gorliw ości Bandlhiego, boć to był budow ni
czy za prawny w swej sztuce, co zna ł i św ie
tność owej dawnej stolicy, i w spaniałość sa
mych naw et jej ru in , a nade-w szystko, zba- 
wienność powtórnego je j dzvyignienia. W net 
się za ją ł urządzaniem  jakby nowego swego 
państw a, a w stąpiw szy w ściany xiązkowe 
z ca łą  s iłą  inczkiego wieku i czerstw ości 
zd ro w ia , w yszedł z nich zgięty pod cięża
rem  trudów , z starganą s iłą  um ysłu  i c ia ła , 
z posiw iałą  głow ą i pom arszczoną tw arzą, 
krok ciężki zaledwo pom ykając, a oczy je 
go inógłeś był widzieć pokryte m głą jakby 
tych wszystkich! głosek , na których je  wy
pa trzy ł. Takim  był Randtkie, kiedy b ib lio
tek ę  o p u śc ił ; było - to w tenczas, kiedy i z 
Światem się pożegnał. U m a rł, lecz wprzód 
w  xiegozbior Akademii K rakow skiej w lał 
życie i porządek; budowniczy u m a r ł , lecz 
w przód zieloną wichę na wieży odbudow a
nej stolicy za tknął.

Drugą gałęzią  autorskiego zawodu Band- 
tki.ego, były badania ojczystego języka.

Już w swych .dnaltklach, um ieścił on po
m niejsze rozpraw ki , w których mówiąc o 
nowej m etodzie pisania po rossyjsku łaciń- 
skiem i głoskam i, zastanaw iał się nad związ
kiem tego języka z polskim i czeskim , a 
dodając swe uwagi do dz ie ła  Antona  o S ło 
w ianach, w yjaśn iał polszczyznę mowy Szlą- 
zaków. N astępn ie , jak  w zawodzie prac 
historycznych, tak i w tym także w zm ogła 
się myśl jego do tw orów  nierów nie wyż
szych; a jako tam ob ją ł ogół dziejów pol
sk ich , tak tu całość języka; podając pub li
czności to s ło w n ik i, które ( zdaniem  uczo
nych ) zbogaciły praw dziw ie Lexykografi? 
po lską , to znów G ram atykę , którą najznar 
koinitsi w łaściw i sędziow ie , jak  uczony 
Bentkowski, i najgenialniejszy z naszych Gra- 
m atykologów M roziński, za najlepszą ze 
wszystkich uznali. W tein drugiein m iano
wicie dziele , jakkolw iek szed ł w ogóle za 
śladem  przez Kopczyńskiego podanym , od
ró żn ił się szczególniej głębszem  pojęciem 
ducha języka polskiego w jego stosunku do 
innych słow iańskich języków , obszerną • 
gruntow ną znajom ością dziejów jego ksz ta ł
cenia s ię , a w reszcie ową zdrow ą krytyką* 
k tóra odrzucając zboczenia prowincyonali- 
zmu , lub narzucanych przez wielu urojo
nych p raw id e ł, um iała  wszędzie w łaści
wość języka rodową w czystości utrzymać- 
Źyjąc wówczas w Szlązku, a we wszystkich 
swych pierw otnych pracach, m ając na wi
doku obalenie przesądów Niemców, wzglę
dem oświaty S łow iańskich  szczepów, w któ
rych-to  przesądach jakby z zam iłow aniem  
trw ać zw yk li, nap isał Gram m atykę dla ich 
szczególniej użytku, bo w ich języku.

N ależałoby zaiste w końcu podać pod u' 
wagę zawód Bandtkiego jako publicznej A' 
kadeinii K rakow skiej nauczyciela. Nale
żałoby wystawić stosunek udzielanych prze* 
niego nauk, tak do poprzedniego ich wUn*' 
w ersytecie w ykładu , jcko też do całego sta
nu naukowości w tym starożytnym  zakła
dzie. Lecz w tokiem w y łu szczen iu , wąte* 
rzeczy zbyt blisko nasunąć-by się m usia łd0 
względów osobistości, nie samego już naw'ef 
Bandtkiego. Może te w zględy, świetność) 
śladów na cm entarzu szukać - by kazały 1 
zm ąciłyby głęboki spoczynek żywych i 
m arłych. K toby pragnął poznać owoce nau
czycielskich prac Bandtkiego, ten niechaj 
spojrzy na poęzet znakom itszych w noWCl 
lite ra tu rze  imion. Zaszczytnie znani w p°' 
lu naukowein mężowie: Jan W incenty B a n f  
tk ie , WacP. <4 Lear. Maciejowski, Kajetan T '0.

jański, Józef Muczkowski, szc ycą się tein 
tw arcie, iż w swych postępach głów niej J 
go za m istrza i pom ocnika mieli.

^Dokończenie Bastąpi.)
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